
121
N «0 1 2 2 .

KURJER

c

W a r s z a w a

Środa dnia 7 Kwietnia  r. 1830.

-ig^tdbomosct

POLSKI
(P re n u m e ra ta  m ie s ię c z n i z ip . 2 g r .  20 . 

K „ a v . z ip . 8. N r  po jed y n czy  g r .  5.

P V & zystko  d ln  w s z y s t k i c h

mc.

-  z w a r t e  w y s t a w i e n i e  O r c g o ,  p r z y  s t ę p n i e j s z e -  
mi  j u z  z r o b i ł o  d l a  w s z y s t k i c h  s ł u c h a c z ó w ,  p i ę ­
k n o ś c i  t e j  c z a r u j ą c e j  m u z y k i .  P a n i  M a j e r o w a  
t a k  s ł o d k o  i l e k k o  o d d a j e  w s z y s t k i e  w d z i ę a i  
r o z l a n e  po  jej  ś p i e w a c h  w te j  o p e r z e ,  z w ł a s z c z a  
s t ł u m i o n y m  g ł o s e m ,  n a j w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  l ak  
sz cz ęś l iw ie  w y k o n y w a ,  z e ,  s ł u c h a c z  p o w o d u j ą ­
cy s i ę  w ł a s n e m  i n i e u p r z e d z o n e m  z d a n i e m ,  m u ­
si j a  p o l i c z y ć  wi zęd/ . ie n a j z n a k o m i t s z y c h  ś p i e ­
w a c z e k ,  i a k i c m i  k i e d y k o l w i e k  b ą ć  o p e r a  p o l ­
ska c i e s z y ć  s i ę  m o g ł a .  P ą n n a S a l a m o n o w i c z  n a ­
b i e r a j ą c  o d w a g i ,  z. w i ę k s z ą  p e w n o ś c i ą  g ł o s o m  
s w o i m ^ w ł a d a ,  i do ról  t e g o  r o d z a j u  n i e o b o j ę ­
t n y m  s t a je  się  p o s i ł k i e m .  M i ę d z y  b ł ę d n e m .  
z d a n i a m i ,  j a k i e  j e s z c z e  w p o s r o d  s ł u c h a c z ó w  
z a c h w y c i ć  m o ż n a ,  j e s t  p o d z i m e m e  dl a  c z e g o  z o ­
s t awi o no  t e j  o p e r z e  R e c i t a t i v a  ? I d l a  c zego  
o po wi a da n i e  b u t e l k o w y c h  s p r a w e k  z t a k ą  b i e ­
g ł o śc i ą  p r z e z  P .  P o l k o w s k i e g o  w y k o n y w a n e ,  

'ma s t y l  z u p e ł n i e  b o h a t e r s k i .  N a  p i e r w s z y  , 
o d p o w i e d z i ą  j e s t ,  Se w i e l k i e  c a ł o ś c i  m u z y k a l ­
ne sa t a k  k r o t k i e m i  o d s t ę p a m i  p r z e d z i e l o n e ,  ze 
g d y b y  j e  p e w i e n  r o d z a j  ś p i e w u  n i e  ł ą c z y ł ,  m c  
b y ł o b y  ż a d n e j  j e d n o ś c i  i z w i ą z k u  w o g o l n y m  
e f fekc ie .  C o  do d r u g i e g o ,  źe  o r k i e s t r a ,  k t ó r a  
W s z y s t k ie  s z c z e g ó ł y  m a  w t e r n  m i e j s c u  sob i e  
P o w i e r z o n e ,  u s t a w i c z n i e  p r z y p o m i n a ,  ze  to  Ho- 
W e r s t w o  j e s t  p a r o d j ą .  Co  do w s z y s t k i c h  z a ­
r z u t ó w , z a m i ł o w a n i e  w t en .  d z i e l e  F r a n c j i ,  W ł o c b  
i N i e m i e c  j u ż  o d p o w i e d z i a ł o .

K o m e d j a  C u d z o z i e m s z c z y z n a  m a  w i e l e  w s o -  
b i c  p o w a b u ,  n i e u d a n ą  c e c h ą  o b e c n e j  p o l s z c z y -  
z n v  K i e d y ś  d z i e j o p i s a r z e  n a r o d u  n a s z e g o ,
c h c ą c  t r a f n i e  epokę w s p ó ł c z e s n ą  m a l o w a ć ,  o s o ­
b l i w i e  owi  n o w i  B r o n i k o w s c y ,  w d w u d z i e s t y m
l u b  p ó ź n i e j s z y m  j e s z c z e  w i e k u ,  b ę d ą  m i e l i  n i e o ­
b o j ę t n a  p o m o c  z k o m e d j i  F r e d y ,  b o w i e m  o b y ­
c za je ,  t o k  s p o s t r z e ż e ń ,  z d a ń  i m y s i . ,  są  p r z e z  
n i e g o  z a c h w y c o n e  b a r d z o  s z cz g s l i w i e .  M n i e j  
l u b  wi ę cć j  z g r a b n a  i n t r y g a ,  u t r z y m u j e  d z i e ł o  
n a  s c e n i e ,  a l e  t y l k o  ta w yż sz a  z a l e t a  , o k  o i e j  
d o p i e r o  m ó w i l i ś m y ,  r ob i  p r a c ę  u ż y t e c z n a  d l a  h i ­
s t o r y c z n e j  l i t e r a t u r y .  W o go l ę  p o w i e d z i e ć  m o-  
S m  Se t y m  r a z e m  m e  u m i a n o  r o i ,  co s i ę  m 
m ó L  ' s t o s o w a ć  do P . P .  N o w a k o w s k i e g o ,  P i a ­
s e c k i e g o  i P a n i  K u r p i ń s k i e j .  O s t a t n i a  r z ę s i -  
s t e m i  o k l a s k a m i  o k r y t ą  b y ł a  p r z e z  b y s t r y c h  
s ł u c h a c z ó w ,  k i e d y  u d a j ą c  g n i e w  na  k o c h a n k a ,  
w z u p e ł n i e  o d wr o t n e . . .  r o z u m i e n i u  , w y m a w i a
d w a  r a z y  te  s a m e  s ł ó wa  n p .  , , Z o f j a ,  j e  z ic sz  
p e w n i e 3 . . .  Z d z i s ł a w  n a j p e w n i e j   „ ż m i j a
S z c z ę ś l i w e j  p o d r ó ż y . . . .  Z d z .  k a ż e s z  j e c h a c , , . .I7' ’ -..........J  , ns
Z o f .  Ja  ? . . . .  Z d z .  k a ż e s z  z o s t a ć ! . .j a -  z i u z .  - ......... -  - Z o f .
Ja  3 Jf) t oŚ" p  ow t  o r  z o n e to j a ,  b y ł o  w y m ó w i o n e ,  
i p V jete  p r z e z  w i d z ów  w s p o s ób  k t ó r y  n «  
w i d z o m  j a k  i a r t y s t c e  z a l e t  p r z y n o s i ,  ( . d y b y  
t a k  c a ł a  s z t u k a  b y ł a  p o s z ł a  ! G d y b y  t ą*  w s z y ­
s t k i e  k o m e d j e i ś ć  m o g ł y !  B a l e t  po  t y  J  ** l u ce  
d a n y ,  o s n o w ą  z a b a w i ł ,  m u z y k ą  z ad z iw i ł  i oz 
b r o i ł  g d y ż  j e s t  o w o c e m  p r a c y  p o c z y n a j ą c e g o

* . G a z e t a  W a r s z a w s k a  z d .  4  k w i e t n i a ,  u m i e -
. ś c i ł a  u w agi,  o a r t y k u ł a c h  a m a t o r s k i c h ,  z  po
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pisem X . A. C. S. P . Pismo to może tem  
w ięk sze  wrażenie zrob ić ,  że jest z umiarko­
waniem w ysłow ion e ,  lubo n io ie  nierownem  u- 
miarkowaniem pomyślane. D latego chcemy tu 
sprostować te ustępy, które się nam nie zda­
ją śc iś le  logiczne. I ta k  czyż dla tego £ eM o­
l ie r  m ia ł  w yrażen ia  rubaszne, i przedstawiał  
obrazy n iep r zy s tęp n e ,  na w ieki w ieków, i w 
Radnej m o w ie ,  nie można się juz  urażać ru-  
basznością i nieprzysto jnością ? Czy dla tego,  
że każda klassa ma swoje pospólstwo, widowiska  
dla pospólstwa majążbyć ulubioneini widowiska­
mi dla wszystkich klass ? Czyż to co mówią o Ros-  
s in is ta ch ,  ma się stosować do R o ss in ieg o?  
W idzim y przecież już codzień, że Corneille  
R acine, Voltaire, niezm iernie wyżej stoją od 
K ornelis tów , Racinistów i t. p . Czy K u rjerP o l­
ski n ies łu szn ie  grozi ultraklassycznością Tea-  
trowi Narodowem u, k ied y  uważa ze np. C y d  
najlepsza może tragedja tej szk o ły  i niezawo­
dnie  najlepiej ze w szystk ich  na polskr język  
przetłumaczoną, dla lego ty lko juz od tak da­
wna nie je s t  wystawioną, że ją Sch legel uwa­
ża za romantyczną i jako taką w ysoce ją ceni.  
K iedy ty le  d z ie ł  znakomitych z tej szkody bu-  
twieją w tłóm aczeniach a nawet i oryginalnych,  
a teatr nasz wyprzedza nawet n iem ieckie  tea-  
tra wystawą owego D i a b e l s t w a j  o se łk o w e g o ,jak  
dobrze nazwała Gazeta, które nam Leopoldstatd  
przysy łapA  dla wyśmiania s z k o ły ,  C h ło p a  roz­
głoszą za utwór romantyczny. Niechby sobie 
js tn ią ły  owe cielęta naddunajskie, a le  niech ta 
scena nie  nosi tak drogiego dla nas tytu łu .  
Uważajmy np. gdzie ją Berlin  wystawia. My 
Uważamy także za nnjpierwszą potrzebę sztu­
ki dramatycznej polsk iej,  ażeby utworzyła leątr  
dla  ludu, ten jest potrzebniejszy jak każden  
in n y ,  bo tamte wpływają ty lko  na zabawę, a 
teatr dla ludu wpływa na cywilizacją a Co w ię ­
ksza na moralność. Niech Teatr narodowy wy­
n ies ie  w idowiska swoje do salki mało co w ię­
kszej jak francuzki albo Rozmaitości, tam niech  
* godnością uprawią powierzoną sobie niwę, a

dzis iejszy lokal n iech  nazwie Teatrem  Rozmai­
tości i codzień daje C h ło p a  i C h ło p c a , my  
mu w tenczas b y n a j m n i e j  tego za z łe  nie w eźm ie­
my', owszem będziem y go w ysław iać, bo wy­
prowadzi z miejsc zepsucia i rospusty najli­
czniejszą k lassg  mieszkańców stolicy'.

Niedawno u m ieśc i ł  Pamiętnik dl» p łc i  p ię ­
knej anegdotę o Polaku, który we W łoszech  
zamiast języka angielsk iego u czy ł  swojej mo­
wy i pieśni Karpińskiego, i podstępu tego do­
p u śc i ł  się dla m iłośc i .  W ostatnim numerze  
D ziennika  frankfurtskiego czytamy podobną 
anegdotę, z tą atoli różnicą, że w niej nie P o ­
lak figuruję, ale emigrant francuzki i że rzecz  
nie we W łoszech się działa, ale w P o lsce .  F ran­
cuz ten n ie  m ia ł  takich pobudek do podstę­
p u ,  jakie sk łon ić  m iały  naszego ziomka do 
om ylenia  ojca swojej kochanki.  N ie  m ia ł  on 
z czego żyć  i podjął się uczyć dwóch m łodych  
Polek  jęz y k a  w łosk iego ,  ale ponieważ go sam 
nie posiadał, w y u czy ł  ich djalektu tuluzkiego.

Na wczorajszej g ie łd z ie  warszawskiej; żąda­
no Z ap o lsk ie  listy zastaw ne, nic licząc w to 
wartości kuponu wynoszącej z ł .  ł  gr. 4§; po 
98 gr. 12; płacono za polsk ie  obligacje udzia­
łow e po 390 dawano 380; za dowody kom. cen. 
l ikw . za żo łd  po 36 dawano 35; za dukaty hol-  
len d ersk ie  nowe po 19 z ł .  25 gr.; dukaty sta­
re w ażne po 19 z ł .  22-| gr.; za rossyjskie  as-  
sygnaly  po 181 z ł .  25 gr. dawano 181 gr. 15.

D z iś  zrań.-. s to p n i c ie p ła  4. —  W c zo ra j w  po lu tlu ie  .0.
Dom murowany w M. O. i fubrvcznem Sieradzu 

przy' ulicy Sukienniczej, z ogrodem obszernym, r a ­
jący m studnią, na przedaż za 24>o,i0. Mozę być dla 
fabrykanta. Umowa z właścicielem.

W” ” rejencji Opolskiej zapisano r. z. dla ko­
ściołów katolickich 5961 tal.; dla kościo łów  
ew angie lick ich  600 tal.; dla szk ó ł  katolickich
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4968 ta l . ;  na in n e  ce le  d ob ro c zy n n e  z łożono  
°ko ło  3700 ta l .  I le jcn c ja  t:i ma 812 szk ó ł  p u ­
b licznych, to j e s t  682 k a to l ic k ic b  i 130 ew an ­
g e l i c k ic h .  N owe domy sz k o ln e  i św ią tyn ie  
P»Uskie wznoszą się tam  c ią g le ,  n ie ty lk o  p rzez  
leoskliwbść r z ą d u ,  ale tak że  za s ta ra n ie m  gol­
owych o o ś w i a t ę  m ieszkańców . W łaśc ic ie l  Ko-
oŁanowic w  pow decie  L u b l i n i e c k i m  d a r o w a ł  k o ­
śc io łow i w C ie s z o w ic  o r g a n y ,  k a z a ł  p o k r y ć  d a ­
c h em  k o ś c i ó ł  ś.  A n n y  w L ub lin ica s f i i ,  a w ła śc i ­
c ie l  d ó b r  W o jn o w ic  w pow iecie  R a c i b o r s k i m  
Przeznaczy ł  n a  w ł a s n o ś ć  d l a  n a u c z y c ie la  w ie j ­
sk iego 4 m o r g i  i 30 p r ę tó w  g r u n t u  z ł ą k ą .

Roku zesz łe g o  za łożono  w re jen c j i  W r o c ł a ­
wskiej c z te ry  nowe s z k o ły ,  w in n y c h  p om n o ­
żono nauczycie li ,  wystawiono 4 4  nowy cl i  domow
szkolnych  ( 2 9  ew a n g ie l ićk ic h  i 15 k a to l ick ich )  
** ro z p rze s t rze n io n o  18 domow  szk o ln y c  i.

ta  Chil l  n .  p .  s to l ic a  R z e c z y p o s p o l i t e j  teg o ż  
n a z w is k a  m a 3 g im n a z ja  u r z ą d z o n e  n a  sp o s o b  
e u r o p e j s k i  , z n a u c z y c i e l a m i  po  w ię k s z e j  c z ę ­
ści F r a n c u z a m i .  O p r ó c z  i n n y c h  n a u k  uczą  w 
n ich  p raw a  pub liczn ego .  Założono  t a k i e  w 
Chi li dwie s z k o ł y  dla  p a n i e n .

połow ie  g ru dn ia  r .  z. 2 o d d z ia ły  T u rk ó w  
w y ru s z y ły  z K a n e i  i zaczę ły  pu s to szy ć  w yspę  
K a n d je ' i  ju ż  up ro w ad za ły  z sobą k i lk a  niewias 
g reck ich  i m nóstw o b y d ła ,  gdy  G re c y  na m e  
u d e rz y l i ,  obadwa o d dz ia ły  pobili  ■ zdobycz o d ­
zyska l i .  W b i lw ie  lej z g in ę ło  <4 J u r k ó w ,  a 
w ie lu  b y ło  r a n io n y c h .  Ze s t ro n y  g reck ie j  zg i­
n ą ł  ty lk o  je d e n  cz łow iek .

il icja Z je dn oczo ny ch  K ra  joty A m ery k i  poi 
nocnej sk ła d a  sic z 1 8 8 ,1 .5  ludz i .

W N ow ym  Jo rk u  m a  b y ć  za łożony  u m w er-  
■•ytet , n iezaw is ły  od w szelk iego  w pływ u i dla  
każdego p r z y s tę p n y .  I n s ty tu t  p o do bn y  do eu- 
v° p e j s k i c h  a k a d e m j i  za łożony  tam je s t  ju z  od 
dawnego czasu. . ,

R oku zesz łego  w yd an o  w Z je d n o c z o n y c h  K ra ­
lach A m ery k i  p ó łn o cn ć j  447 l .s tow  swobody 

rozm aite  w yn a lazk i .  c
O głoszen ie  W enec j i  w o lny m  p o r te m  zag ra /a  

R a d k ie m  T r ie s to w i ,  gdyż  p o ło ż e n ie  W enecji  
Jesl n ie rów nie  dogodnie jsze  d la  h a n d lu  i o k o l i ­
ce W enecji  obfitują we w s z y s tk o ,  gdy tym cza-  

T r i e s t  otoczony j e s t  gó ram i i sk a łam i .  
C z y s t k o ,  co się p ro d u k u je  w okolicach  T . i e -  
,s t 'b  w ydaje  t a k i e  L om b ard ja ,  ale m e  w szystk ie  
faody  L o m b ard j i  w ydaje  z iem ia  o ko ło  ł n e s t u .

Z  p o w r o t e m  w io s n y  n a j m o d n i e j s z y m  u b io -  
r ó 'v d a m s k ic h  w P a r y ż u ,  k o l o r e m , j e s t  z i e l o ­
ny  Z b ia ły m . M ę z c z y z n y  n o s z ą  s p i c z a s t e  b o ­
ty koźle  n a  w y s o k ic h  k o r k a c h .

Pomimo rozruchów p olitycznych  w p o ła ­
c i o w e j  A m e r y c e  postępuje tam spiesznie oswia-

W iadomo&c obchodząca p r z e m y s ł  h ra jo w y . 
F a b ry k a  k r ó l .  p o rc e la n y  w Sev res  we F ra n c j i  
po no w iła  w z. m. r .  b .  n a s t ę p u j ą c e  o g ło szen ie .

P  B ro n g n ia r t  c z ło n e k  p a ry z k ie j  akad em ji  
u m i e j ę t n o ś c i ,  a d m in is t ra to r  spom m on e j  f a b r y ­
k i  z e b ra ł  i zb ie ra  w S ev re s  z rozm aity ch  o k o ­
lic’ F ra n c j i  i z obcych  krajów k o l le k c ję  t e g o  
w szystk iego  co dotyczy  sz tu k i  w yrab ian ia  n a ­
czyń z ziemi p a lo n e j ,  z g liny  ze sz k ła ,  ce lem  
poznan ia  cech tej fab ry k ac j i  z d aw nie jszych  po ­
ś r e d n ic h  i d z i s i e j s z y c h  czasów. Ż yczen iem  jego  
b y ło b y  p o m n a ż a ć  ten  zb iór  ex e m p la rz a m .  w y ro ­
bów d a w n i e j s z e g o i  d z i s i e j s z e g o  garn ca rs tw a  w o-
k e l i c a c h  K am ieńc a ,  K rak ow a , W arszaw y, W ilna  
i z in n y c b  o k o l ic .p o ls k ie g o  k ra ju ;  tu dz iez  ze 
S z lask a ,  i L itw y . Zada  p rz e to  rozm aitych  e x e m ­
plar*  y ca łko w itych  wyrobów tak  s t a ro ż y tn e ­
go jak o  i d z is ie jszego  garn ca rs tw a  p o lsk iego  , 
a  p r z y n a jm n ie j ,  co do s ta roży tnego  g an ien i -  
stwa w P o ls c e ;  Żąda ( je ś l iby  m c innego  zna- 
le ść  sig n ie  m o g ło )  u łam k ó w , i p ros .  o p r z y ­
s łan ie  tak ow y ch  do S ev re s  z d o k ła d n e m  ozna­
czen iem  miejsca  gdzie s ta ro ży tn e  naczyn ie  sp o ­
r z ą d z o n e  zosta ło ; albo też  gdzie  u ła m e k  c n e ­
g o 'z n a le z io n o ,  razem  z w y m ien ien iem  czasu 
ok o liczn o śc i ,k tó re  to w a rz y s z y ły  o d k ry c iu  na . 
s ła n e g o  do S ev re s  z ab y tk u  garncars tw a
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' j v v e g o .  —  C o do  d z is ie j s z y c h  k r a jo w y c h  w y ­
ro b ó w  g l in i a n y c h ,  fa ja n so w y c h ,  p o r c e l a n o w y c h  
i s z k l a n n y ć h ,  ż y c z e n i e m  j e s t  P .  B r o n g n i a r t :

1.  Z e b y  ta k o w e  n a c z y n ia  z w y k l e  u ż y w a n e  
w P o l s c e ,  k s z t a ł t u  o k r ą g ł e g o ,  p o d ł u g o w a te g o ,  
n a d s y ł a n e  b y ł y  z o z n a c z e n i e m  w s z y s tk i c h  
p o s t ę p o w a n ia  f a b r y c z n e g o  sp o s o b ó w ,  w s z e lk ic h  
o d m ia n  p o l e w y ,  k o lo r o w a n ia  i o z d ó b .

2 .  Z o z n a c z e n ie m  g a tu n k u  u ż y t y c h  do  w y ­
r a b i a n i a  m a t e r j a ł ó w ,  w e  w z g lę d z ie  m a s sy  i p o ­

l e w y .  c
3.  Z  o z n a c z e n i e m ,  a j e ś l i  b y ć  m o ż e ,  z p r z y ­

ł ą c z e n i e m  r y s u n k ó w  w y o b r a ż a j ą c y c h  k s z t a ł t  n a ­
r z ę d z i ,  s k ł a d  m a c h i n  do m y c i a ,  r o z d r a b i a n i a  
i m ie l e n i a  m a s s y ,  j a k o  i k s z t a ł t  p ie c ó w  do 
w y p a la n i a ;  o raz  z w y m i e n i e n i e m  g a tu n k ó w  p a -

11 4 *Z oznaczeniem doktadnćm miejsca fabryki  i na­
danego onej n a z w is k a ; jako  i miejsca zkąd pocho&zą 
uży te  do wyrobów m aterja ły .  , .

P.  Brongniart  nie mając żadnej wiadomości o da ­
wniejszych i dzis iejszych fab rykach  polskiego g a rn ­
ca rs tw a ;  nie może z większemi szczegółami oznajmić 
swego żądan ia :  lecz w ogólności zada wszelkich w y­
robów począwszy od najpospolitszych garnków i na­
czyń, aż do najwytworniejszych i porcelanowych pro-
dukcji .  , f

Rozumie  się samo przez s i ę , że nie żąda prób ze 
wszystk ich  rękodzie ln i , jeżeli sposób postępowania 
w tychże, k sz ta ł t  i m aterja ł  są jednakowe, idzie mu 
ty lko  o takie ex em plarze , z  k tórych  powziąsc można 
wyobrażenie ogólne o tym  dziale przem ysłu  kra jo­
wego. .

W szystk ie  kosz ta  łożone na zgromadzenie, lub z a ­
kupyw anie  exemplarzy garncarskich, powróci ad m i­
nistracja król. fabryk i  porcelany w  Sevres w edług  
załączonego rachunku. W każdym zaś razie gdyby  
przechodzić m ia ły  na rok  200 f r a n k ó w , należy pier­
wej porozumieć się w tej mierze listownie z  admini­
s tracją  w Sevres.

Posy łane  w yroby  starannie zapakowane byc winny; 
potrzeba adresować transport  do znanego kupca w 
którymkolwiek mieście na granicy F ra n c j i ,  z polece­
niem odesłania  takowego drogą r u la iu  do fabryki  
porcelany w  Sevres. Powinien b y ć  załączony rachu­
nek w y da tków  na transport,  k tó re  natychm iast  wró­
cone będą- . . .

Co do celnych u rząd z eń , w tej mierze podobne 
t ran sp o r ta ,  nie ulegną żadnej t rudnośc i :  już to bo­

wiem naprzód opatrzono i u ła tw io n o ,  w sk u te k  rzą 
dowych rozporządzeń.

Doi każdego naczynia  m a być  mocno przyklejon a 
karteczka, albo na  sznurku zawieszona, wyrażająca  
nazwisko fabryki  i t. d. (Podpisano) B ro n g n ia rt.

L u d u  M im ak pobłażanie dla pijanych.
Mikmakianie ( w  No vćj Fundlandji  ) są z na tury  

ł a g o d n i , gościnni , lecz jak  ty lko  mocnych napojów, 
k tóre  namiętnie lu b ią ,  miarę przebiera, w p ad a ją  
jak wszystkie dzikie ludy w stan szaleństwa. Z ony 
i dzieci uchodzą wtedy w l a s y , a  b a rba rzyńcy  w y ­
wie ra ją  swoją wśc eklość na własne Wigw am 
(mieszkania)w których wszystko niszczą nawet s t rze l ­
by  sw oje ,  które drożej jak  żony i dzieci cenią, gru- 
choczą w takim stanie Uwagi rzecz g o d n a ,  że c i ,  
za  każde inne u r a z y ,  nieprzebłagani mściciele, 
nie zwykli  się mścić za  wyrządzone w pi aństwie po­
krzywdzenia .  « lYTąinyż go karcić,, p o w iad a ją ,  gdy 
straciwszy rozunp,*ie wie co robi. ,,

Mam zam iar  sprzedania pod najdogodniejszemi dla 
kupującego w a ru n k am i ,  całkowicie lub częściowo 
mój Handel sk ładający się z różnych tow arów  ko­
rzennych i rozmaitego ga tunku wina. Uprasza.., 
w szys tk ich ,  k tó rzy  mi są winni ,  aby w jak na jk ró t­
szym czasie uiścić się raczyli ,  w przeciwnym bowiem 
razie  b y łb y m  zmuszony, drogą p raw a  mojej należy- 
tości poszukiwać. Jeżeli do mnie ma kto jaką  p re­
tensję,  niech się zgłosić  raczy, a przekonawszy mr.ii 
o jej rzetelności , natychm iast  zap ła tę  otrzyma.

Tom asz B rzezińsk i.
Posiadając}- znajomość p raw a , życzy  p rzy jąć  obo­

wiązki rządcy lub plenipotenta za  kaucją  lub bez 
kaucji. Wiadomość w kantorze głów. Kur. Pol.

Pod Nrem 176 przy ulicy Nowomiejskiej jes t  do 
najęcia drugie piętro od ulicy dla kawalerów, o czern 
powziąść można wiadomość u mieszkającego n a te m -  
że piętrze codziennie po obiedzie.

P r z y  ulicy Nowomiejskiej Ner 175 jest  do najęcia 
sk le p ,  w którym przez lat  k i lkanaśc ieby l  handel"to­
warów ło k c io w y ch ; w tymże sam ym  domu są  do 
sprzedania częściowo lub razem : p łó tn a ,  chustki k o ­
lorowe płócienne, kuczbaja  , pończochy, pytle  i t. p. 
niemniej półki i s tó ł  sk lepow y; bliższą wiadomość 
powziąść można u właścicielki tego domu.

„ , ■ Dnia 5 kwietn ia  it rana  zginęła suczka m ała  2. 
ga tunku  szpiców nieco żó łtaw a  do potowy ostrzyżo­
na. Uprasza się znalazcy o oddanie jej pod Nro 2690 
p rzy  ulicy Bednarskiej za co oprócz wdzięczności  od­
bierze nagrody z ło tych  36.
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